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G A Z E T K A  

Z K R A J U
Obywatelska 

szkoła młodzieży

P IERWSZORZĘDNĄ szkołę 
obyw atelską i społeczną 

stanow ią dla młodzieży junac­
kie hufce pracy. Dowodzą tego 
dane, zaw arte w jednodniów ­
ce sprawozdawczej „Junacy 
dla Państw a i N arodu“.

Mówią one o pracy i działal­
ności junackiej w ogóle, ale 
nade wszystko o dobrowolnych 
ofiarach w gotówce i w pracy 
naodbowiązkowej dla wsi i 
miasteczek.

Z 17 tysięcy zł złożonych w 
r. 1937 przez junaków  na różne 
cele, 10 tysięcy przypada na 
pomoc zimową, następnie na 
F. O. N., F. O. M. i L. O. P. P. 
4 tysiące z górą, a blisko 2 ty ­
siące na cele oświatowe.

Nadto wszędzie, gdzie p rze­
bywali, spieszyli z różnoraką 
pomocą, składali ludności m ie j­
scowej ofiary ze swej pracy. 
N apraw iali drogi, boiska, ko­
pali rowy odw adniające, sadzili 
drzewka, staw iali kapliczki, 
krzyże, porządkowali cm enta­
rze, niw elowali rynki. Zosta­
w iali po sobie pom niki pracy i 
dobre imię junackie. Junaczki 
z osiedli żeńskich szły wszę­
dzie „tam, gdzie b ieda“, doży­
wiały najbiedniejszą dziatwę, 
opiekowały się nią, urządzały 
im zabawy, gwiazdki, wywo­
ływ ały radość i pogodę w du ­
szach dziecięcych. Wszędzie 
naw iązyw ały się nici szczerej 
przyjaźni między młodzieżą ju ­
nacką a m iejscową ludnością.

Jednodniów ka w ykazuje w 
liczbach, jak  w ytw arza się 
zmysł oszczędności śród m ło­
dzieży junackiej. W płacili ju ­
nacy przez ostatni rok  na swe 
książeczki oszczędności 904.000 
zł, a na koniec roku 1937 
oszczędności ich w ynosiły ogó­
łem  566.248 zł.

O pracy junackiej wydziały 
powiatowe, zarządy tow a­
rzystw  społecznych, gminy, 
szkoły odzywają się z ogrom­
nym uznaniem .

JAK MOTOSZYBOWIEC „BĄK"
ZDAWAŁ EG ZA M IN

MOTOSZYBOWIEC zdaje egzaminy? — zdziwicie się za­
pewne, bo przecież n ik t z nas jeszcze nie słyszał, żeby 

latające m aszyny staw ały przed srogim profesorem  i m usia­
ły opowiadać mu o zdobytych wiadomościach.

A jednak i motoszybowce muszą zdawać egzam iny z tą  
tylko różnicą, że w ynik tych egzaminów zatw ierdza w yłącz­
nie surow a F. A. I. (Federation In ternationale A erienne), co 
zn. M iędzynarodowa Federacja Lotnicza, najwyższa władza 
lotnicza.

Motoszybowiec „B ąk“ dw ukrotnie zdaw ał egzaminy. Za 
każdym razem  celująco, o wiele lepiej, niż jego zagraniczni 
koledzy, a stopień (niew ątpliw ie celujący) w niedalekim  cza­
sie przyśle mu z Paryża w szechwładna F. A. I.

„ P o w ie t r z n e  m o to c y k le 1'

Tych motoszybowców Polska ma dopiero trzy. „Sm yk“, 
konstrukcji trzech studentów  Politechniki W arszawskiej, L u­
dwika Moczarskiego, Jan a  Idźkowskiego i Jerzego Płosząj- 
skiego, „I. T. S. 8“ skonstruow any przez Insty tu t Techniki 
Szybowcowej we Lwowie i „B ąk“, k tóry  skonstruow ał inż. 
A. K ocjan w W arsztatach Szybowcowych w W arszawie.

Motoszybowce, jak  w skazuje sama nazwa, są szybowca­
mi z wm ontowanym  z przodu silnikiem. Silnik ten jest zaw ­
sze słaby. Silnik „B ąka“ typu „K oller“ jest 16-to konny. 
„I. T. S. 8“ ma 18-konny silnik, a „Sm yk“ — 23-konny sil­
nik typu „Scott“ . Polskie motoszybowce są jednomiejscowe, 
m ają w ydłużone skrzydła, a silnik w prow adza się w ruch 
zwykłym  sznurkiem , jak  w łodziach motorowych. A ponie­
waż w arkot słabego m otoru przypom ina w arkot motocykla, 
motoszybowce nazyw ają czasami „pow ietrznym i m otocykla­
m i“ .

Ale w racajm y do egzaminów, jakie niedawno zdał chlub­
nie „B ąk“.

E g z a m in  n a  w y s o k o ić

Pierw szy egzam in na wysokość „B ąk“ zdał 16 lutego r. b. 
Tego dnia w W arszawie było bardzo zimno, a na w y­

sokości, jak ą  osiągnął „B ąk“ nad lotniskiem  M okotowskim tj. 
na wysokości 4,500 m, tem peratu ra  nie przewyższała 30 stop­
ni zimna, ponieważ zaś pilot, p. M ichał Offierski, przebyw ał w 
pow ietrzu około 3 godzin, można sobie wyobrazić, jak  mu 
było zimno, gdy nareszcie wylądował!

Był jednak  szczęśliwy. Bo rekord  wysokości, zdobyty 
przez niemieckiego lotnika, F ritza A ufferm ana, zdobyty w 
m aju  1937 r. na motoszybowcu „Baby 2“ wynosił 2,970 m!
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P r z y g o to w a n ia  do d r u g ie g o  e g z a m in u

N astępny „egzam in“ : długotrw ałości lotu, odbył się 23 lu ­
tego również na lotnisku Mokotowskim.

Srebrnoskrzydły „B ąk“ z czerwonymi literam i „SP 1102“ 
na kadłubie, przygotow yw ał się starannie do lotu pod okiem 
p. Offierskiego,, kierow nika Wyższej Szkoły Szybowcowej 
w Katowicach i oblatywacza W arsztatów  Szybowcowych w 
W arszawie.

A więc najp ierw  został dokładnie zważony w ten sposób, 
że pod ogon motoszybowca podstawiono jedną wagę, a drugą, 
na k tórą uprzednio położono deskę — pod koła.

Waga nieobciążonego „B ąka“ wyniosła 188,9 kg.
N astępnie zważono pilota, k tóry  ważył 72,4 kg. I p rzy ­

stąpiono do nab ieran ia w specjalne blaszanki benzyny.
Tej benzyny „B ąk“ zabrał ze sobą w drogę 20 litrów, bo 

więcej nie może pomieścić jego szczupły kadłub, a 20 litrów  
benzyny starczyć może tylko na 5 godzin lotu.

N a jw ię k s z y  s k a r b  p i lo ła

Bagaż p. Offierskiego składał się wyłącznie z 2 barogra- 
fów, które owinięte starannie w flanelę celem uniknięcia 
w strząsów włożono do bagażnika. Bo te barografy są n ie­
zm iernie ważne. Z nich specjalna kom isja „odczytuje“ h i­
storię lotu motoszybowca, one są najlepszym  i jedynym  
spraw dzianem  wszelkich wyczynów pilota w powietrzu. To 
też każdy pilot, zam ierzający zdobyć jakiś rekord, lub s ta ją ­
cy do zawodów, uważa je za swój jedyny i najw iększy skarb!

S t a r ł

O godz. 12 w południe „B ąka“ wyprowadzono z W arszta­
tów Szybowcowych na ośnieżone pole Mokotowskie. Pogoda 
była w spaniała, jakby naum yślnie obstalow ana dla lotu. Na 
przezroczystym  niebie igrały swobodnie białe obłoczki. Słoń­
ce rzucało prom ienie na srebrzysty kadłub „B ąka“, tem pera­
tu ra  na ziemi w skazyw ała zaledwie 1 stopień zimna. Jed n ak ­
że wiadomo, że tam  na górze będzie znacznie chłodniej, to też 
p. Offierski włożył fu trzane buty, ciepły, fu trem  podbity sza­
ry kombinezon, ale pilotkę trzym ał w ręku.

— Nie jest mi wcale zimno — śm iał się, widząc nasze 
zdum ione spojrzenia.

P. Offierski był bardzo zadowolony z obłoków, fa lu ją ­
cych pod podm ucham i w iatru. Bo te obłoki pozwolą m u na 
pew ien czas zam knąć dopływ paliw a i przedłużyć czas zna j­
dow ania się w powietrzu.

(Jak  wiadomo, motoszybowiec może również latać z za­
m kniętym  dopływem paliwa, dzięki prądom  w stępującym ).

Gdy p. O ffierski zają ł miejsce w kabinie, m echanicy ob­
rócili k ilkakrotnie śmigło, zapuścili m otor przy pomocy sznur­
ka i punktualn ie o godz. 12.07 rozległ się w arkot silnika. J e ­
szcze chwila i srebrnoskrzydły „B ąk“ znalazł się w powietrzu.

Młodzież w Junackich  H uf­
cach Pracy w yrabia się na 
obyw ateli świadomych, czyn­
nych, ofiarnych i uspołecznio­
nych.

■  Zm arł w W arszawie l.II I  
b. prem ier Rzeczypospolitej w 
latach 1920, 1924, 1925, k ilka­
k ro tny  m inister skarbu  i m ini­
ster rolnictw a, tw órca w aluty  
Złotowej w Polsce, zasłużony 
działacz społeczny, ś. p. W łady­
sław  G rabski.

■  Dla uczczenia M arszałka 
Śmigłego Rydza na dzień im ie­
nin 18.III Polskie Radio z p rze­
m ysłem  radiotechnicznym  zra- 
diofonizuje szereg szkół i do­
mów ludowych w stronach ro ­
dzinnych M arszałka w pow ie­
cie brzeżańskim.

■  W K rakow ie odbył się 
27.11 Kongres S tronnictw a L u­
dowego, na k tóry  przybyło 650 
delegatów.

■  W Luboniu koło Pozna­
nia 27.11 zam ordow any został 
w kościele śp. ksiądz Stanisław  
Streich przez ag itatora kom u­
nistycznego W awrzyńca Nowa­
ka z zemsty za zwalczanie 
przez ks. S treicha w ystępnej 
działalności m ordercy.

■ Na Głodówce pod Buko­
w iną przy szosie do Morskiego 
Oka w T atrach spłonęło 27.11 
piękne stylowe schronisko im. 
K arola S try j eńskiego, zarzą­
dzane przez Związek H arcer­
stwa Polskiego. Schronisko to 
było ubezpieczone, zostanie 
więc odbudowane.

■  Na doroczny ja rm ark  lu ­
dowy wileński, t. zw. „K aziuk“, 
przybyło 13.000 wycieczkowi­
czów z całej Polski.

■  Państw ow ą nagrodę m u­
zyczną za rok 1937 r. o trzym ał 
Ludom ir Rogowski za cało­
kształt działalności muzycznej. 
L aurea t urodził się w 1881 r. 
w Lublinie. Od 10 la t zamiesz­
ku je w D ubrow niku w Jugo­
sławii.

■  W W arszawie co roku 
kończy 7 la t około 18.000 dzie­
ci i tyle zapisuje się do szkół 
powszechnych.

■  W końcu sierpnia u rzą­
dzona będzie w W arszawie do­
roczna W ystawa Radiowa.
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U O B C Y C H L o t

Pakt czterech

W IELE teraz piszą dzienniki 
o niedaw nym  przesileniu 

w rządzie angielskim, oraz je ­
go rozległych przyczynach i 
skutkach.

Było ono tylko częściowe. 
U stąpił nie cały rząd, lecz m i­
n ister spraw  zagranicznych E- 
den. Jego następcą został lord 
H alifax, ten sam, który  przed 
paru  m iesiącam i odwiedzał 
niemieckiego kanclerza H itlera, 
ażeby się dowiedzieć, czego 
Niemcy żądają za swoją zgodę 
na trw ały  pokój w Europie. 
Niemcy żądali kolonij w A fry ­
ce, swobody zaboru A ustrii i 
Czechosłowacji, zerw ania sprzy- 
mierzeniowego pak tu  francu ­
sko - sowieckiego oraz k red y ­
tów i surowców gospodarczych.

Nic z tego dotąd nie otrzy­
mali, ale za to m inister Eden 
usilnie zabiegał o usunięcie z 
Hiszpanii niem ieckich i w ło­
skich w ojsk pom agających po­
wstańcom  oraz o zbliżenie tych 
ostatnich z W ielką B rytanią. 
To się Niemcom nie podobało, 
rów nie jak  n ieufna wobec nich 
postaw a polityki m inistra Ede- 
na. Zganił ją  więc ostro k an ­
clerz H itler w swej wielkiej 
mowie 20 lutego przed sejm em  
niemieckim . W kilka dni póź­
niej zrzekł się swego urzędu 
m inister angielski. S tąd zrodzi­
ła  się pogłoska, że przyczyną 
tej dym isji była niem iecka n a ­
gana, oraz że angielski p rem ier 
C ham berlain, wraz z nowym 
m inistrem  spraw  zagranicz­
nych H alifaxem  zam ierzają 
zbliżyć się do Niemiec.

Przypuszczenie to jest tylko 
częściowo trafne. M inister E- 
den ustąpił na skutek różnicy 
zdań, jaka się zarysowała po-

412

Stoimy na lotnisku z głowam i podniesionym i w górę i nie 
spuszczamy wzroku z „powietrznego m otocykla“, k tóry  zw in­
nie i lekko kładzie się to na lewe, to na praw e skrzydło, za ta­
cza w iraże nad lotniskiem  Mokotowskim, schodzi w dół, zda­
je się, że niem al kołam i dotyka ziemi, ale zaraz podryw a się 
w górę, niby ptak, spragniony wolności i przestrzeni. A przez 
cały czas, rozlega się w arkot silnika, tak  charakterystyczny 
dla motocykla.

Nagle w arkot m ilknie i, chociaż nie widzimy, tw arzy p i­
lota, możemy się łatw o domyśleć, że jest zadowolony. Silny 
w iatr umożliwia m u zaoszczędzić trochę drogocennego paliwa, 
a więc przedłużyć lot!

M ijają godziny. Komisja, obecna przy starcie, nie opu­
szcza lotniska, śledząc z coraz większym zainteresow aniem  
m aleńką pow ietrzną „pchełkę“, k tóra ani myśli o lądowaniu.

W iatr w ieje coraz silniej, rtęć w term om etrze opada. 
W yobrazić sobie można, że p. O ffierski jest jeszcze bardziej 
od nas zziębnięty. Ale wiem y również, że nie w yląduje, do­
póki nie pobije rekordu  długotrw ałości lotu F ritza A ufferm a- 
na, niemieckiego pilota, k tóry  14 m aja zdobył rekord  wyso­
kości, u trzym ując się w pow ietrzu nad lotniskiem  Rangsdorf 
pod Berlinem  3 godz. 36 m inut.

N a r e s z c i e !  Jes t!

Już słońce chyliło się ku zachodowi, gdy „B ąk“ znowu 
zeszedł w dół. Ale tym  razem  koła napraw dę dotknęły ziemi, 
nie rozległ się znowu w arkot małego silnika, na ośnieżonym 
lotnisku osiadł motoszybowiec, syt chwały i sławy.

Bo u trzym ał się w pow ietrzu 5 godzin i 20 m inut, bezape­
lacyjnie więc pobił rekord  niemieckiego lotnika.

Ale nie wolno jeszcze winszować pilotowi. Trzeba cierp­
liw ie czekać, aż kom isja odczyta barograf, k tóry  m usi się „od­
leżeć“ 24 godziny, potem  trzeba go posłać do Paryża i znowu 
czekać aż z F rancji przyjdzie upragniona wiadomość, że re ­
kord  długotrw ałości lotu i wysokości zdobyty przez polskie­
go lotnika, został oficjalnie zatwierdzony!

W tajem nicy jednak  mogę podzielić się z czytelnikam i 
radosną nowiną: nie ma żadnej wątpliwości, że oba rekordy 
p. M ichała Offierskiego zostaną zatwierdzone!

St. Osińska.

Nadziejo!
Jeżeli o każdej chwili,
Gdy się nurt fali rozchyli,
T y będziesz przy m nie i ze 

[mną,
Ty będziesz zawsze i wszędzie! 
Nad życia stoję rozchwieją,
W  głębię się patrzę tajemną... 
Nadziejo! Słoneczna nadziejo!

HELENA DU N IN Ó W N A
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WYTWÓRCZOŚĆ JAPOŃSKA
N IE tak  to odległe czasy, kiedy w Japonii przem ysłu w 

znaczeniu europejskim  nie było praw ie wcale: jeszcze 70 
la t tem u istn iała tam  tylko wytwórczość drobna. Zaspokajała 
ona w dostatecznej mierze potrzeby m ateria lne tego k raju , 
żyjącego naówczas w odosobnieniu, odgrodzonego od cyw ili­
zacji nowoczesnej.

J a p o ń s k i  wyścig  p ra c y

Z chwilą, gdy wpływ y Europy i A m eryki w raz z ich okrę­
tam i handlow ym i dotarły  do wysp Japonii, gdy porty  jej zo­
stały  o tw arte  dla handlu  z białym i cudzoziemcami, zaczęły 
się w przem yśle japońskim  dokonywać zm iany radykalne. 
Młodzi inżynierow ie w ysyłani na naukę do krajów  europej­
skich, am erykańskich chciwie nabyw ali naszą wiedzę nowo­
czesną, by następnie stosować ją  praktycznie u siebie. Roz­
począł się praw dziw y wyścig pracy. Postanow ili Japończycy 
wyzwolić się spod przewagi handlu  zagranicznego i w tym  ce­
lu  doprowadzić swój przem ysł do takiego stanu, aby mogli 
produkować u siebie to wszystko, co dotychczas za drogie p ie­
niądze kupow ać m usieli u obcych.

Minęło zaledwie k ilka dziesiątków la t i spraw a w ytw ór­
czości japońskiej zm ieniła swe oblicze nie do poznania. Ja k -  
gdyby po deszczu pow staw ały w całym k ra ju  najróżnorod­
niejsze zakłady przem ysłowe i to na w ielką skalę. Dokoła za­
toki tokijskiej, na przedm ieściach stolicy tysiączne kom iny 
w yrzucają dym z czeluści palenisk kotłowych. W Osace, ja ­
ko centrum  przemysłowym, znajdu je się fab ryk  jeszcze w ię­
cej, a jezioro tam tejsze Biwa stanow i niew yczerpane źródło 
energii do celów elektryfikacji, niezbędnej nie tylko dla m ia­
sta, ale i dla fabryk.

J a k i  jes t  r o b o tn ik  ja p o ń s k i?

W prawdzie drobny przemysł, zwłaszcza rękodzielnictwo 
artystyczne, w którym  Japończyk celuje jako m istrz niedości­
gniony, istnieje, gdyż stanowi ono odwieczną i bardzo cenną 
gałąź produkcji narodow ej. Ale przem ysł fabryczny zapano­
w ał w całym kraju , jako główne obok ro lnictw a źródło dobro­
bytu  narodowego. I stał się groźnym konkurentem  dla naro ­
dów rasy białej. Czemu to zawdzięcza? Odpowiedź na to 
pytanie streścić można w dwóch słowach: sile charakterów .

Bo naród japoński to b ry ła jednolita. Wszyscy tam  oży­
w ieni są jedną ideą, dla której po trafią dać najw iększy w ysi­
łek w pracy i ponieść najw iększą ofiarę na polu walki. Ta 
idea — to ojczyzna. Dlatego też Japończyk pracu je z całym 
poświęceniem. Robotnik japoński nie należy do n ajsiln ie j­
szych i w ydajność jego pracy jest trzykrotnie m niejsza, niż 
robotnika am erykańskiego. A jednak  w yniki jego pracy są 
zdum iewające. Przyczynia się do tego niesłychana cierpli­
wość i w ytrw ałość oraz bardzo m ałe w ym agania pracow nika

Robotnicy japońscy przy posiłku

między nim, a prem ierem  nie 
tyle wobec Niemiec, ile Włoch. 
Gdy Niemcy po wizycie k an ­
clerza Schuschnigga u H itlera 
w ykonały pewnego rodzaju  za­
m ach na A ustrię, w celu opa­
now ania jej rządu od w ew ­
nątrz, okazało się to kłopotli­
wym dla Włoch. Ich w ojska 
„uw ięzły“ w Hiszpanii i dotąd 
ani jej zdobyć nie mogą, ani 
wycofać się stam tąd, bo gdyby 
się wycofały to mogliby znów 
osiągnąć przewagę kom uniści 
hiszpańscy. Trudno więc Wło­
chom bronić jednocześnie A u­
strii przed Niemcami.

Z drugiej strony Italia osta t­
nim i laty  ostro w ystępowała 
przeciwko Anglii, tak na B li­
skim Wschodzie, jak  przez swą 
dążność do ow ładnięcia Hisz­
panią. N ieraz przy tym  wszczy­
nała układy ugodowe z Anglią, 
lecz je szybko później zryw ała.

Więc Eden był zdania, że .je­
śli teraz W łochy znalazły się 
między niem ieckim  młotem w 
A ustrii a czerwonym, sowiec­
kim kow adłem  w Hiszpanii i 
dlatego znów okazują skłon­
ność do zgody z Anglią, to A n­
glia nie puw inna się spieszyć, 
lecz żądać od Italii, ażeby n a ­
przód dała dowód, dobrej woli, 
wycofując w ojska z Hiszpanii. 
Na to odpowiedział C ham ber­
lain, że gdyby Włochy zmusić 
do wycofania się z Hiszpanii,

W stoczni japońskiej pod Tokio: 
spuszczanie na wodę pancernika



W kopalni rudy w Japonii

to wezmą tam  górę czerwoni, 
co dla nikogo, oprócz Rosji, nie 
byłoby bezpieczne. Jeżeli zaś 
pozostawi się Italię samą, to 
w praw dzie obroni ona H iszpa­
nię, ale nie zdoła ocalić A ustrii.

Pochłonęłyby ją  Niemcy, a 
przez nią uzależniłyby od sie­
bie Włochy, (naw et razem  z 
H iszpanią), co znów dla m o­
carstw  zachodnich nie byłoby 
bezpieczne.

Dlatego prem ier C ham ber­
lain postanow ił dążyć do jak - 
najspieszniejszej ugody z Italią 
oraz udzielić jej pomocy finan ­
sowej, nie nagląc do natych­
m iastowego odw rotu wojsk 
włoskich z Hiszpanii. M inister 
Eden nie chciał się na to zgo­
dzić i podał się do dymisji. Ma 
on za sobą znaczną część p a r­
lam entu  i prasy, bo Anglicy nie 
lubią Mussoliniego i nie chcą 
go „ratow ać“. P rem ier zaś i 
jego nowy m inister H alifax 
gotują się nie tylko do spiesz­
nych układów  z Rzymem, lecz 
także z Berlinem . Zam ierzają 
wznowić, niedoszły przed kilku 
la ty  „pakt czterech“ mocarstw : 
Anglii, Francji, Włoch i N ie­
miec. Przez te dw ustronne u - 
kłady z Italią  i Niemcami, oraz 
obiecując Niemcom zw rot ja ­
kiej kolonii, m ożnaby skrępo­
wać Niemcy i u trudnić ich n a ­
cisk na Anglię.

W tej polityce przyjm ie za­
pew ne udział także Polska. 
Niemcy i Włochy godzą się 
„pakt czterech“ rozszerzyć ta k ­
że na Polskę. Nasz m inister 
podczas swych ostatnich od­
wiedzin w Rzymie s ta ra ł się 
pośredniczyć między W łocha-

japońskiego. P rzy płacy znacznie niższej, niż u nas, stopa ży­
ciowa przeciętnego robotnika jest tam  bardzo ograniczona. 
Pomimo uproszczonego trybu  życia trzeba przyznać, że robot­
nik japoński stoi na znacznym poziomie ku lturalnym . Nie 
m a przecież tam  analfabetów , więc gazeta — i to nie jedna — 
musi być w najuboższym  domku.

U p r z e m y s ło w ie n ie  k r a ju

M ieszkając dłuższy czas w Japonii m iałam  możność p rzy j­
rzeć się Japończykom  w w arunkach  ich pracy: zawsze uś­
miechnięci, uprzejm i, cisi, chociaż niejedno czoło w idziałam  
zroszone potem z w ysiłku. Mrówcza praca przychodzi na 
myśl, gdy mówi się o przem yśle japońskim . Obecnie uprze­
m ysłowienie k ra ju  stoi bardzo wysoko. Nie ma takiej dziedzi­
ny wytwórczości, k tórej by tam  nie upraw iano. Więc przede 
wszystkim  przem ysł ciężki. Japonia nie jest zasobna w żela­
zo, którego nie w ystarcza i sprow adza się z M andżurii i za­
granicy. Zato węgla kam iennego posiada bardzo dużo. Dzięki 
tem u m etalurgia japońska i produkcja m aszyn stoi wysoko. 
Robotnik japoński pracu je do 12 godzin dziennie i to przy 
bardzo niskiej płacy.

Jako naród w yspiarski m usieli Japończycy przede wszy­
stkim  pomyśleć o budowie okrętów: i dziś potężna flota wo­
jenna i handlow a są dziełem wielkich w arsztatów  i doków 
okrętowych. Częste w ojny, jak ie Japończycy prowadzą, zm u­
siły przem ysł ich także do wytężonej wytwórczości na potrze­
by wojenne, do których w  pierwszym  rzędzie zalicza się m o­
toryzacja, przem ysł lotniczy, uzbrojenie i t.p.

A le  jest i rz e m io s ło

Gdy mowa o przem yśle w „K rainie Wschodzącego Słoń­
ca“, należy się też wzm ianka słynnej porcelanie japońskiej. 
W Kioto tysiące robotników  w yspecjalizow anych w  tej p ro ­
dukcji znajduje tam  zajęcie. Je st to w łaściw ie przem ysł a r ­
tystyczny, w ym agający szczególnego uzdolnienia i znajomości 
rzeczy. Nie ilość, lecz jakość w yrobu jest tu  opłacana. Toteż 
nieraz taki robo tn ik -artysta  dziesięć dni m usi poświęcić pracy, 
zanim z rąk  jego w yjdzie pięknie uform ow any wazon lub f i­
liżanka: a bywa, że jedna sztuka pochłonie m u cały rok p ra ­
cy. Je st to zajęcie, k tóre może najlepiej charak teryzuje J a ­
pończyka dokładność, sumienność i w ytrw ałość w pracy.

Maria Juszkiew iczów na.

Marcowa pogoda

ZA B Ł Y ŚN IE  uśm iechem  — i w net znów go schowa, 
Zachm urzy się brzydko  — i znów rozpogodzi — 

To jest ta pogoda, pogoda marcowa,
Co w gum ow ym  płaszczu po ulicach chodzi.
Rozchlapie się błotem, słonkiem  zajaśnieje,
Chw yci w garście śniegu, jak  m ąką przyprószy  —
To każe się smucić, to znów mieć nadzieję,
To ziarno, to kąkol sieje na dnie duszy.
K rok w krok idziem  za nią. Uśmiecha się łzawię. 
Zawróci, przystanie, cała wahająca...
Marcowa pogoda chodzi po Warszaioie 
I w ilgotnym  łokciem  przechodniów potrąca.

HELENA DUNINÓW NA.
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Z BILETEM TURYSTYCZNYM  
W NIEZNANE

O b r a z k i  z w ę d r ó w k i  k r a j o z n a w c z e j
1. Wisłę do Bałtyku

JUŻ W PIERW SZYCH dniach lipea uczuwa się m ieszkając 
w wielkim  mieście nieprzezwyciężone pragnienie wyjazdu. 

Duszna atm osfera lata w mieście budzi tęsknotę do zieleni 
pól i lasów, do bezbrzeżnych przestrzeni, pełnych orzeźwia­
jącego powietrza i słońca. Przechodząc po w iadukcie m iej­
skim, przebiegającym  nad toram i kolejowymi, wiecznie spie­
szący się obyw atel wielkiego m iasta zatrzym uje się na chwilę, 
aby popatrzeć na połyskujące w słońcu stalowe nici szyn, 
biegnące hen, w dal, ku dalekim  wolnym obszarom. Uczucie 
to można porównać do tęsknoty więźnia za k ratam i swej celi 
do wolności... Tym więzieniem są dla nas m ury miasta.

D o k q d  je c h a ć ?

Jestem  jednym  z tych więźniów, więc z zazdrością patrzę 
na ludzi, spieszących z walizkam i na dworzec, by dać się 
unieść potężnemu, buchającem u p arą  i dymem stalow em u po­
tw orowi w dalekie strony, dokąd biegną nasze m arzenia... 
Aż nadszedł wreszcie dzień, kiedy i ja  mogłem wyjechać. Ale 
dokąd? — Chciałoby się podczas letniego urlopu zajrzeć do 
wszystkich zakątków  kraju , więc trudno mi było zdecydować 
się na bliżej określony kierunek.

Niezdecydowany i chw iejny nabyw am  tani b ilet tu ry ­
styczny, upow ażniający do przejazdów  na sum aryczną odle­
głość 2500 km. Cóż, kiedy naw et z tym  dokum entem  w za­
nadrzu nie mogę się zdecydować na k ierunek wyjazdu. 
Chciałbym  być wszędzie. W reszcie ślepy przypadek wybaw ia 
m nie z tego kłopotu.

Spiesząc przez pustoszejące w skutek w akacyjnych w y­
jazdów ulice m iasta dostrzegam  reklam ę polecającą podróż 
statkiem  w iślanym  nad morze, do Gdyni. Podróż jest w praw ­
dzie powolna, lecz wygodna i dla tu rysty  bardzo in te resu ją­
ca. Wiadomość ta  olśniewa mnie. O dkładam  zakupiony bilet 
turystyczny na później i spieszę na przystań. Widzę tu  na- 
pęczniały od tow arów  i ludzi, mocno już życiem sterany  p a ­
rowiec rzeczny, ochrzczony dum ną nazwą „Jagiełło“ .

„ J a g ie ł ło “

Tłocząc się i rozpychając przez ciżbę pasażerów  i pakun ­
ków na pokładzie, znajduję wolny worek z towarem , na k tó ­
rym  jeszcze n ik t nie siedzi, lokuję się więc na nim, jak  na 
koniu, trzym ając plecak przed sobą.

Gdy już przypatrzyłem  się niezm iernie urozmaiconej gale- 
„przepisow e“ półtoragodzinne opóźnienie poza godzinę w ska­
zaną w rozkładzie, zakotłow ała się woda pod statkiem  i po 
dłuższych niezrozum iałych dla laików m anew rach w pobliżu 
przystani nasz „Jagiełło“ wziął kurs na jeden z filarów  m ostu 
pod Cytadelą w arszaw ską i śmiało ruszył w tam tą stronę, 
pozostawiając z lewej strony piękną panoram ę starej W ar­
szawy, a z praw ej pasmo zieleni ogrodu zoologicznego.

Gdy już napatrzyłem  się niezm iernie urozmaiconej gale­
rii typów ludzkich otaczających m nie na pokładzie i znudzi­
ła się już obserw acja jednostajnego krajobrazu  obu brzegów 
Wisły i jej fantastycznych mielizn, zacząłem rozmyślać nad 
dalszym planem  podróży.

mi, F rancją, Anglią i N iem ca­
mi, w obronie Austrii! To też 
przed wyjazdem  odwiedzali go 
w W arszawie am basadorow ie 
Anglii, Francji, Włoch, A ustrii 
i Węgier. A. P .

^ Z m a r ł  l.III  we Włoszech 
bohater narodow y znakom ity p i­
sarz 75-letni G abriel d‘A nnun- 
zio, prezes A kadem ii Włoskiej 
po śm ierci Marconiego. Pod­
czas w ojny światowej d ‘A nun- 
zio był gorącym rzecznikiem  

. w ystąpienia Włoch. Jako  lo t­
nik arm ii włoskiej odbył słyn­
ny braw urow y lot nad Wiedeń, 
gdzie rozrzucił odezwy. Po 
wojnie na czele legii ochotni­
czej za ją ł dla Włoch port F iu ­
me, którego trak ta t w St. G er- 
m ain pozbawił Włochy. Po­
grzeb d ‘A nnunzia odbył się 
bardzo uroczyście.

^ W ło s k a  flota w ojenna ma 
posiadać w 1941 roku 8 pancer­
ników, 19 krążowników, 12 su- 
perkontrtorpedow ców , 44 k o n tr- 
torpedowców, 32 torpedowce, 
200 okrętów  podwodnych.

^  Po długich rozpraw ach 
Izba D eputow anych i Senat 
francuski uchw aliły  „Kodeks 
p racy“, • przew idujący pojed­
nawcze postępowanie i arb itraż 
rządu w stosunkach między 
św iatem  robotniczym  i prze­
mysłowcami.

jkk. We F rancji pozostał spe­
cjalny fundusz, przeznaczony 
na finansow anie obrony naro ­
dowej, F. O. N.

js. Między W. B ry tan ią a I r ­
land ią w Londynie prowadzone 
są rokow ania w spraw ie usu ­
nięcia istniejącego obecnie po­
działu Irland ii na Wolne P ań-

Front w Hiszpanii
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Ogólny widok Płocka

stwo i U lster. Na czele irlandz­
kich delegacji stoi prem ier I r ­
landii de Valera.

D o  składu angielskiej flo­
ty  w ojennej przybyło w ciągu 
1937 roku 7 krążowników, 9 
kontrtorpedow ców , 3 okręty 
podwodne, 3 staw iacze min. W 
budowie zaś jest 5 pancern i­
ków, 5 lotniskowców, 17 k rą ­
żowników, 40 kontrtorpedow ­
ców, 18 okrętów  podwodnych 
i 24 m niejsze jednostki ogólnej 
w artości 6Ms m iliona złotych.

jOK W S tyrii w  A ustrii naro ­
dowi socjaliści przygotowali 
wielkie dem onstracje na 27.11, 
czemu zapobiegły energiczne 
zarządzenia rządu, k tóry  w y­
słał dodatkowe oddziały w oj­
ska i policji, obsadził szosy ko­
ło m iasta G razu wzmocnionymi 
posterunkam i żandarm erii z k a ­
rabinam i maszynowymi.

W Hiszpanii narodowej 
weszła w życie ustaw a o naro ­
dowej służbie kobiet. W szyst­
kie kobiety w wieku od 17 do 
38 la t zostały zmobilizowane do 
pracy w insty tucjach opieki 
społecznej, w kuchniach ludo­
wych, aptekach, laboratoriach, 
w arsztatach kraw ieckich i td.

a  Kosztem miliona m arek 
F inlandia urządza wzdłuż 115- 
kilom etrow ej swojej granicy z 
Sowietam i zasieki z d ru tu  kol­
czastego.

Jk> I Estonia buduje okręty 
wojenne: za 15 m ilionów zło­
tych zamówiła 4 torpedowce i 
3 okręty podwodne.

W Moskwie odbył się 
znowu proces przeciwko g ru ­
pie w ybitnych działaczy bol­
szewickich, do niedaw na za j­
m ujących czołowe stanow iska 
we władzach bolszewickich. 
Wszyscy z Bucharinem  i Ryko- 
wem na czele oskarżeni byli o 
spisek m ający na celu dopro­
wadzenie Sowietów do upadku, 
oderw anie pogranicznych re ­
publik  na rzecz obcych państw .

Sowiety ogołociły całe 
pogranicze z Estonią z wszyst­
kich zabudowań, osady zbu­
rzono.

W Niemczech w dolinie 
N eckarn pękła tam a sztuczne-

Nocowanie na tak  zatłoczonym sta tku  wydało mi się sza­
leństwem , połączonym z karygodną lekkom yślnością pozba­
w iania siebie w m rokach nocnych w idoku krajobrazów  n ad ­
wiślańskich. Należało więc o zm roku lądować w celu prze­
nocowania, aby następnego dnia innym  statkiem  żeglować 
dalej. M apa wskazała, że Płock pow inien być terenem  mego 
pierwszego noclegu w podróży w akacyjnej.

N iski stan  wody w Wiśle ham ow ał „Jag ie łłę“, k tóry  od 
czasu do czasu odbywał nieprzew idziane postoje na m ieliz­
nach, z których m usiał być spychany za pomocą potężnych 
drągów  przez cały personel statku, nie wyłączając kapitana. 
To dem okratyczne braterstw o pracy wobec niebezpieczeństwa 
było bardzo budujące. Pomimo przeszkód, statek  nasz przy­
był przed wieczorem do Płocka, dolewając, jak  tw ierdził k a ­
pitan, do Wisły w łasnej wody w m iejscach najpłytszych.

W  m a lo w n ic z y m  P ło cku

Wysoki brzeg Płocka i średniowieczne wieżyce jego ko­
ściołów nadają m u piętno rom antyczne pomimo, że na obu 
brzegach Wisły pod tym  m iastem  dudnią m otory i wznoszą 
się potężne rusztow ania budowanego w łaśnie mostu.

Objuczony pękatym  plecakiem  w spinałem  się po m onu­
m entalnych schodach do miasta, przystając co chwila nie ty ­
le dla nabran ia oddechu, co dla spojrzenia w dół ku Wiśle. 
Po w drapaniu  się na poziom ulicy biegnącej do śródmieścia 
podążyłem od razu do schroniska szkolnego, którego adres 
w yszperałem  już poprzednio w odpowiednim przewodniku. 
Nie m iałem  bynajm niej zam iaru kłaść się już spać, ale cho­
dziło mi o uw olnienie się od plecaka.

W schronisku pow itany zostałem gościnnie przez woźne­
go szkoły, w ypełniłem  przewidziane formalności, po czym 
przez ciche ulice i place Płocka podążyłem na jego wysoką 
szkarpę, spadającą ku  rzece. Biegnie tam  ładnie urządzona 
aleja spacerowa, z k tórej rozciąga się w spaniały widok na 
Wisłę.

Słońce chyliło się już ku zachodowi, rzucając czerwony 
odblask na w ijącą się wstęgę królowej naszych rzek. Wzrok 
sięgał z tej wysokości na dziesiątki kilom etrów  w głąb rów ­
nin mazowieckich. Ich sina dal tw orzyła z gładką, jak  pole­
row ana stal, w ijącą się kapryśnie W isłą przepiękny widok, 
k tóry  łącznie z sylw etką wieżyc Płocka daw ał rom antyczny 
nastrój odległej przeszłości tej stolicy Mazowsza. A leja na 
szkarpie jest chlubą m iasta i najw iększą jej a trakcją  tu ry -
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Ogólny widok Włocławka

styczną. Pod tym  względem Płock może rywalizować z K i­
jowem, słynnym  z malowniczego położenia nad Dnieprem.

Ulice i place m iasta m odernizują się: pow stają ulepszone 
bruk i i chodniki, widać roboty kanalizacyjne i ogrodnicze, 
sypie się dojazd do budującego się mostu. Płock, jako n ie­
w ielkie m iasto prowincjonalne, jest cichy, trochę senny, lecz 
chętnie zam ieszkałbym  w nim na stałe, bo wiem, że możnaby 
go pokochać za jego piękne położenie, za w spaniałe widoki, 
roztaczające się z jego miejsc spacerowych, za rom antyczne 
nastroje.

N a  d ru g im  s ta tk u

Nocleg w schronisku urządzonym  w szkole powszechnej, 
mieszczącej się w m urach starego klasztoru, nie pozbawiony 
był również romantyczności.

Niezbyt wczesnym rankiem  dnia następnego „zaokręto­
wałem  się“ na inny statek, tym  razem  salonowy, urządzony 
bardziej komfortowo, i pożeglowałem dalej, ku  morzu.

Na pokładzie było znacznie luźniej, a pasażerowie—mniej 
„regionalni“, gdyż przeważnie udaw ali się na w akacje nad 
morze. Nowoczesne urządzenia sta tku  nie uw alniały go jed ­
nak od częstego u tykania na mieliznach, co opóźniało podróż. 
Około południa dopłynęliśm y do W łocławka. Korzystając 
z półtoragodzinnego postoju, odnowiłem znajomość z tą  słyn­
ną stolicą cykorii i zjadłem  obiad.

W m iarę zbliżania się do granic województwa pom orskie­
go, na Wiśle było coraz mniej mielizn, a za Ciechocinkiem 
koryto rzeki zwęziło się i pogłębiło, dzięki czemu już przed 
w ieczorem w ylądow ałem  w zawsze mile w idzianym  Toruniu.

P e r ła  m ia s t  po lsk ich

Toruński oddział Polskiego Tow arzystwa K rajoznaw cze­
go w ykazuje w ielką żywotność: posiada w łasne biuro in for­
m acyjne w gm achu Ratusza i pobudowane w łasnym  sum p­
tem  nowoczesne schronisko przy ul. Legionów. Pod tym  
względem wiele oddziałów prow incjonalnych zasłużonego 
P. T. K. zdystansowało od daw na oddział stołeczny.

W prost z przystani podążyłem spacerkiem  do schroniska, 
rozglądając się na praw o i na lewo po starych i nowych m u­
rach m ałej, lecz tak  pięknej perły  m iast polskich, jaką jest 
Toruń. Po złożeniu w schronisku plecaka i krótk iej poga­
wędce z tw órcą schroniska i jednocześnie jego gospodarzem, 
odbyłem już w godzinach wieczornych spacer inspekcyjny po 
przem iłych ulicach Torunia.

Szczęśliwe miasto! Jakaż swojska atm osfera panuje w 
jego m urach pełnych średniowiecznego nastroju! Ileż w iel­
kom iejskiego rozm achu w rozplanow aniu nowych dzielnic 
Bydgoskiego Przedmieścia! A jakie bogactwo zieleni! Toruń, 
poza śródmieściem, jest jednym  wielkim parkiem , ciągnącym 
się wzdłuż oddawna już uregulow anych brzegów Wisły.

go jeziora i w  dolinę yunęło 
340.000 m sześć, wody niszcząc 
pola, łąki, zagajniki i domo­
stwa.

W H olandii pękła tam a 
kanału  A lberta i woda zalała 
setki hektarów  pól.

G wałtowne burze p ias­
kowe w Dolnym Egipcie zasy­
pały dwie wioski i zniszczyły 
około 800 domów.

^  K alifornię naw iedziła n ie- 
pam iętana ulew a i powódź. 
S łynne m iasta filmowe H olly­
wood i Los Angeles zostały cał­
kowicie zalane w niektórych 
m iejscach do wysokości 2 m. 
250 osób utonęło. Wiele luksu­
sowych w ill uległo zniszczeniu.

W Stanach Zjednoczo­
nych mimo bogactwa i rozwo­
ju  szkolnictwa jest 10 milionów 
analfabetów  czyli każdy trzy ­
nasty obyw atel nie um ie czy­
tać. W śród analfabetów  dwie 
trzecie są rodowitym i A m ery- 

A k Stany Zjednoczone po­
większyły budżet obrony naro ­
dowej z 1 m iliarda dolarów  do 
1,6 m iliarda.

Dowództwo w ojsk japoń­
skich w Chinach uległo zm ia­
nie w związku ze spodziewaną 
długotrw ałością działań w ojen­
nych. Odszedł głównodowodzą­
cy gen. M atsui, na jego miejsce 
m ianow any został gen. Szun- 
roku Hata.

Samoloty chińskie zbom­
bardow ały 23.11 stolicę japoń­
skiej wyspy Formozy, Taihoku 
i sąsiedni port.

a  W odwet za nalot chiński 
na Formozę Japończycy wyko­
nali szereg nalotów  na w aż­
niejsze punkty  strategiczne i 
większe m iasta w Chinach.

Japończycy okrążyli w 
prow incji Szansi ćw ierćm ilio- 
nową arm ię chińską i zm usili 
ją  do rozpadnięcia się na luźne 
oddziały.

W Palestynie żydzi s ta ­
nowią około 30% ludności (396 
tysięcy żydów na 1.335.000 o- 
gółu ludności). M ahom etan jest 
61%, a chrześcijan 8%.

Holandia postanow iła w 
ciągu 5 la t podnieść obecny 
stan swojej floty w ojennej.
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Toruń z lotu ptaka

ŻYCIE GOSPODARCZE

Wełna z mleka

W  GOSPODARSTWIE św ia­
towym, a przez nie i w 

polityce m iędzynarodowej w aż­
ną rolę odgrywa teraz spraw a 
surowców.

Surowce są to m ateriały , z 
których przem ysł w yrabia swo­
je fabrykaty , a więc w  p ierw ­
szym rzędzie żelazo i inne m e­
tale, węgiel, nafta  a także k au ­
czuk, bawełna, w ełna i t. d. 
W ielkie m ocarstw a kolonialne 
m ają tych surowców w bród. 
Państw a zaś, zam knięte w E u­
ropie, na swoich szczupłych 
obszarach posiadają tylko n ie­
które surowce, inne zaś muszą 
sprowadzać z zagranicy. Spro­
wadzanie sta je się coraz tru d ­
niejsze, bo za surowiec trzeba 
płacić wywozem krajow ego to ­
w aru, a k rajow y tow ar sprze­
dać za granicą nie łatwo. H an­
del bowiem m iędzynarodowy 
został przez w ielki kryzys sil­
nie ograniczony.

To też pod naciskiem  cięż­
kiej potrzeby Niemcy i Wło­
chy, którym  brak  surowców 
najbardziej daw ał się we zna-

Kościól św. Jana w Toruniu

I j e s z c z e  je d n y m  s to łk ie m

P rzykrą właściwością włóczęgi turystycznej jest koniecz­
ność bardzo wczesnego w staw ania celem w yruszenia w dal­
szą podróż. Już o szóstej rano dnia następnego m usiałem  
dyżurować na przystani w oczekiwaniu na statek  do Tczewa. 
Z jaw ił się, lecz z praw ie dwugodzinnym opóźnieniem. Tym 
razem  był to mocno już zdezelowany „Łokietek“, przełado­
w any tow aram i i ludźmi. Na szczęście, sporo skrzyń i ko­
szów wyładowano na brzeg, więc zrobiło się na pokładzie 
nieco luźniej. Gdy statek ruszał w dalszą drogę, „ćwiczyłem“ 
kiełbasę z Chlebem, popijając herba tą  z m anierki. Jednocze­
śnie wzrok mój żegnał z żalem starodaw ne gotyckie wieże 
kościołów i m ury obronne Torunia, znikające szybko za k ę ­
pam i drzew  porastających brzegi Wisły.

„Łokietek“ sunął raźnie nie napotykając mielizn. Pogo­
da popsuła się jednak i od południa padał z niewielkim i 
przerw am i ulew ny deszcz. Tajem nicze skrzynie i w orki za­
k u to  w tedy brezentam i, a pasażerowie chowali się pod po­
kład. N iestety, był on tak  dziurawy, że woda lała się gę­
stym  ciurkiem  i w łaściwie nie można było na sta tku  znaleźć 
miejsca schronienia.

Za portem  Bydgoszczy — Fordonem, coraz głębsze kory ­
to W isły#skręciło na praw o i niedługo potem na wysokich jej 
brzegach* poczęły ukazyw ać się kolejno stare i pięknie położo­
ne m iasta pomorskie: Chełmno, Świecie, Grudziądz, Nowe, 
a przed wieczorem Gniew. Zwiedzałem je tylko w w yobraź­
ni, gdyż następny nocleg wyznaczył sobie w Tczewie. Za No­
wem praw y brzeg Wisły należy faktycznie do P rus W schod­
nich i z tego względu wygląda dość tajemniczo, jak  każda 
zresztą zagranica...

N o c le g  w  T c z e w ie

Tczew wyłonił się na lewym  brzegu już o zm roku. P o­
spieszyłem do schroniska dla kajakowców, wzniesionego n ie­
daleko przystani na wysokim brzegu Wisły. Wszedłem po 
omacku do sypialni na piętrze, gdzie było tak  ciemno, że nie 
widać było naw et łóżek i jedynie głośne chrapanie św iadczy­
ło, że schronisko nie jest zupełnie puste. M acając rękam i po
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czyichś nogach, głowach i plecakach, domacałem się wolnego 
łóżka i z w estchnieniem  ulgi rzuciłem  na nie swój plecak. 
W tej chwili jednak ktoś w rzasnął głośno: „Kto tam ?!“ i na 
łóżku coś się zakotłowało. Okazało się, że było już zajęte 
przez jakiegoś małego gościa, którego na dużym łóżku nie 
mogłem się domacać. Wobec niepowodzenia w poszukiwaniu 
wolnego legowiska sięgnąłem po la tarkę kieszonkową i dopie­
ro przy jej blasku znalazłem wolny siennik leżący w prost na 
podłodze, bo wszystkie łóżka były zajęte.

N a r e s z c i e  k o m fo r t

Na zwiedzanie Tczewa nie było dnia następnego czasu, 
bo już wczesnym rankiem  m usiałem  załadować się na p raw ­
dziwy parowiec morski, odpływ ający w prost do Gdyni. 
W przeciw ieństw ie do zdezelowanego „Łokietka“ parow iec 
„C arm en“ był w dobrym  stanie i odznaczał się w prost olśnie­
w ającą czystością i kom fortem : dwa k ry te pokłady, eleganc­
kie sale restauracyjne, zaciszne kabiny.

Na obu pokładach pełno było zaspanych pasażerów, k tó ­
rzy już dwie noce spędzili na Wiśle. Nie każdego widać stać 
na 50-cio groszowy nocleg w schronisku turystycznym  na lą ­
dzie... Za Tczewem Wisła przepływ a przez teren  Wolnego M ia­
sta i jedno je j.ram ie , pozostawiając po lewej stronie G dańsk 
wraz z jego portem , wpada do Bałtyku. Na drodze do morza 
statek  nasz m iał jedną tylko przeszkodę w postaci śluzy, gdzie 
można było obserwować z pokładu cerem oniał opuszczania 
sta tku  na niższy poziom wód.

W krótce potem „C arm en“ w ypłynęła na wody zatoki 
Gdańskiej i w tedy dopiero ukazały się w oddali wieżyce ko­
ściołów G dańska i stalowe szkielety jego dźwigów portowych.

W Orłowie, ryw alizującym  już obecnie pod względem ele­
gancji i urządzeń kąpieliskow ych z. Sopotami, wysiadło sporo 
osób, po czym statek  wziął kurs na w ynurzające się z m gieł 
oddali stalowe rusztow ania dźwigów i gm achy portowe Gdyni.

Na pięknie ukwieconej i estetycznie zabudow anej p rzy­
stani żeglugi przybrzeżnej oczekiwały nas tłum y rozgadariych 
i roześm ianych letników  gdyńskich, którzy już z daleka w ita ­
li okrzykam i radości swych bliskich, w ychylających się ry ­
zykownie z obu pokładów „C arm eny“ . Wiedząc, że n ik t mnie 
nie oczekuje przem knąłem  się chyłkiem  przez zbiegowisko 
ludzkie na przystani i podążyłem ku m iastu z tą charak te ry ­
styczną radością w sercu, jakiej doznaje się przy każdym  od­
w iedzeniu Gdyni.

W c iq ż  n o w a  G d y n ia

Za każdym razem  trzeba zwiedzać G dynię od początku, 
bo zm ienia się ona z roku na rok, przybyw a nowych ulic, no­
wych gmachów, nowych nabrzeży i dźwigów portowych. Roz­
rost m iasta i portu  zaciekawia i radu je  przybysza. Ożywiony 
ruch w mieście, kipiąca wszędzie praca nastra ja  optym istycz­
nie, wesoło. Ma się ochotę pomagać robotnikom  wznoszącym 
tę oto narożną kam ienicę, lub wziąć udział w naładunku w ę­
gla, bekonów i beczek z m asłem  na cudzoziemskie okręty...

W schronisku szkolnym był w ielki natłok wycieczkującej 
młodzieży. Jedn i m yli się w um yw alniach powróciwszy z ja ­
kiejś wycieczki, inni odżywiali przy stołach zapasam i w ycią­
gniętym i z plecaków, jeszcze inni odpoczywali, opowiadając 
wesoło swe w rażenia. Z wielkim  trudem  udało mi się zna- 
leść wolny i mocno już przybrudzony siennik w jednej z sal 
szkolnych. Pozostawiłem na nim  plecak (co jest znakiem, że 
legowisko jest już zajęte) i pospieszyłem na ulicę, aby raz je ­
szcze zwiedzić ukochaną Gdynię.

(DCN). Z ygm unt C. Koczorowski.

Kościół w Chełmnie nad Wisłą

ki, w padły na pomysł, żeby 
nowoczesną technologię che­
miczną zaprząc do w ytw arza­
nia surowców sztucznych „syn­
tetycznych“ .

Nie było to zadanie łatw e, 
bo chociaż technologia che­
miczna daw ała sobie z nim  ra ­
dę, ale jej pierwsze tego rodza­
ju  w ytw ory były bardzo d ro ­
gie. Dopiero po szeregu la t m o­
zolnych, doświadczeń i u lep­
szeń ten sposób produkcji su ­
rowców zdołano na tyle wydo­
skonalić, że dał się zastosować 
w przemyśle. Niemcy, Włochy 
podobno już do 40% swego za­
potrzebow ania surowców za­
spokajają tą  drogą. W śród su­
rowców zastępczych najw aż­
niejsze są: sztuczna gum a do 
opon samochodowych, sztucz­
na benzyna do motorów, oraz 
sztuczna w ełna i baw ełna na 
odzież. Można też do nich zali­
czyć także użycie siły wód b ie­
żących do w ytw arzania elek­
tryczności i pędzenie maszyn, 
bo zastępuje ona węgiel i naftę, 
czy benzynę.

Zagadnienie surowców po­
siada w ielką doniosłość także 
dla Polski. I my nie posiadam y 
ich dość, albo też te, które po­
siadam y, jak  np. węgiel, po­
łożone są zbyt blisko granicy, 
ażeby na nie można liczyć w 
razie wojny. Dlatego p rzystą­
piono do budowy Centralnego 
Okręgu Przemysłowego nie w 
Śląskim Zagłębiu Węglowym, 
lecz wokół Sandom ierza. G łó­
wnym zaś źródłem  siły dla mo-
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torów  i m aszyn tego okręgu 
nie będą dostawy węgla ślą­
skiego, lecz w ielkie zapory 
wodne, jak  w Rożnowie, które 
poruszą elektrow nię.

Żelaza nam  pew nie w ystar­
czy, bo na szczęście odkryto 
nowe jego złoża na tu ra lne  w 
w ielu miejscowościach C. O. P. 
Z naftą  jest kłopot, bo nasze 
kopalnie w okolicy Borysławia 
w Małopolsce, w yczerpują się 
i dostarczają jej coraz m niej. 
Trzeba więc myśleć o sztucznej 
benzynie do samochodów i sa­
molotów, zwłaszcza na w ypa­
dek wojny. Wogóle sam owy­
starczalność surowcowa k ra ju  
ma najw iększe znaczenie pod­
czas wojny, kiedy dowozy za­
graniczne mogą być odcięte 
przez nieprzyjaciela. Ale i pod­
czas pokoju jest to spraw a b a r­
dzo ważna. Polska np. sprow a­
dza za jakie 100 m ilionów zło­
tych rocznie surowców w łókien­
niczych, zwłaszcza baw ełny i 
wełny, głównie z Am eryki. A m e­
ryka nie chce w zam ian p rzy j­
mować naszego tow aru i każe 
sobie płacić pieniędzmi. Ponie­
waż Polski na to nie stać, więc 
żeby te pieniądze zdobyć, m u­
si wywozić do innych krajów  
niektóre towary, jak  węgiel i 
cukier, po bardzo niskich ce­
nach, ze stratą. Tem u by moż­
na zapobiec więcej w ytw arzając 
w k ra ju  wełny, a baw ełnę za­
stępując lnem. Ale znów m aszy­
ny w fabrykach tkackich Ło­
dzi, Bielska i in. są przystoso­
w ane tylko do bawełny, więc 
trzebaby zm ieniać całe u rzą­
dzenia fabryczne, czyli ponosić 
ogromne koszta.

Ażeby zaradzić tym  trudno ­
ściom rząd popiera w yrób 
sztucznych surowców w łókien­
niczych, m ianowicie t. zw. ko- 
tonimy, Czy lnu, konopi, prze­
rab ianych  na rodzaj sztucznej 
baw ełny, dający się tkać na 
tych sam ych m aszynach do b a ­
wełny. Jednocześnie o tw artą  
została pierw sza w k ra ju  fa ­
bryka sztucznej wełny czyli t. 
zw. „ lan ita lu“ nie z czego in ­
nego jak  z kazeiny, k tó rą znów 
dobyw a się z... m leka.

W ełna z mleka, to rzeczywi­
ście przedziw ny cud nowocze­
snej techniki!

A. P.

CZŁOWIEK, KATARYNKA | PAPUGA

M OŻNA ich było często zobaczyć na ulicach m iasteczka, od­
pustach i jarm arkach , lub na wsi przed chatam i, gdzie ro ­

bili całe zbiegowisko. Nazywano ich „człowiek z ka tary n k ą  
i papugą“ .

Najw ażniejsza była natu ra ln ie  k a tarynka  — nim  jednak  
zaczynała śpiewać swą zachrypłą piosenkę, coś zdawało się 
przew racać i stękać w jej w nętrzu, tak  zresztą, jak  w piersi 
człowieka, k tóry  kaszlał i kaszlał bez końca.

P apuga w yciągała wróżby; była cała zielona, z dziobem 
czarnym, zakrzywionym , w yglądającym  jak  wyszczerbiony 
sierp.

Nazywała się „M imi“ ; imię swe w ykrzykiw ała przym il­
nie,przekrzyw iając główkę i tu ląc się do tw arzy swego w ła­
ściciela. Przecież znała każdy jego ruch i skinienie, w iedzia­
ła, że są dw a rodzaje kopert: „pełne“ i „puste“ ; wolała n a tu ­
raln ie  wyciągać „puste“, bo te  były lżejsze, ale m usiała słu ­
chać... Człowiek, gdy był niezadowolony, w lepiał w n ią swo­
je, bielm em  zasnute oczy, a znaki po ospie ciem niały z gnie­
wu na jego twarzy, jak  brązowe plamy, w tedy papuga śpiesz- 
nie w ykonyw ała rozkaz, pow tarzając uprzejm ie:

— Mimi dobra, Mimi najgrzeczniejsza papuga!
Słów tych nie wiadomo, kto ją  nauczył, pow tarzała je 

często, w tłaczając mozolnie język między zakrzyw iony dziób.
W lecie lepiej im  się wiodło, niż w zimie. Lubiła papuga 

w ędrów ki po piaszczystych trak tach , gdy słońce letnie grza­
ło jej zielony łebek i tuliło się do skrzydeł. Za to w czasie 
mrozów, życie było nieznośne: łapki grabiały  na pudle zim ­
nym  jak  lód, ka tarynka  zacinała się uparcie przy każdej pio­
sence, chlipiąc i sapiąc. By rozgrzać nieco ptaka, człowiek 
brał go pod w y tartą  ku rtkę  i p rzy tu lał do siebie, w tedy zasy­
piała w drodze, m rucząc sennie:

— Mimi dobra, lubi pana, najgrzeczniejszy ptak!
Prócz w yciągania biletów, um iała też papuga gwizdać do 

tak tu  melodii, robiła to z w ielką pow agą w słuchując się w 
głos katarynk i i przekrzyw iając głowę. Ludzie na wsi dziwili 
się i z uznaniem  przyglądali tem u zm yślnem u ptakowi, który  
gada i gwiżdże ja k  człowiek.

Proponow ano nieraz kataryn iarzow i dobrą cenę, ale p a ­
pugi nie chciał sprzedać, przyw iązał się do niej jak  do dobre­
go towarzysza, k tóry  wspólnie znosi złą i dobrą dolę.

Było to w krótce po św iętach Bożego Narodzenia, śnieżna 
zima w białym  kożuchu uw ija ła  si£, troskliw ie o tu la jąc zie­
mię i każąc drzewom i krzakom  przydrożnym  stroić się w 
kołpaki i rękawice. Nie um ilkły jeszcze kolędy, buchały ra ­
dosnymi tonam i z kościółków w iejskich i chat, gdzie kolędni­
ków przyjm owano gościnnie.

K atarynka g rała też kolędy, jakoś w yjątkow o pięknie 
i rzewnie; może dlatego w łaśnie ludzie więcej rzucali m ie­
dziaków, a może żal im było tego zm arzniętego, kaszlącego 
człowieka i p taka, k tó ry  siedział nastroszony na pudle, jak  
zielona, przedwcześnie zerwana, w iosenna gałązka. W ędrow a­
li przed siebie od wsi do wsi, aż dziw brał, że człowiek na- 
wpół ślepy, z oczami m ętnym i jak  kule bez św iatła, szedł 
śmiało, nie błądząc; głód kierow ał go jak  głodnego w ilka do 
osiedli ludzkich.

Dnia tego było w yjątkow o zimno, dął w icher, na niebie 
zbierały się ciężkie, szare chm ury, zw iastunki śniegu.

Człowiek spieszył się, w iedziała o tym  papuga, bo sapał 
i stękał pod pudłem  katarynki, k tóra na w ietrze pow iew ała 
łachm anam i, okryw ającym i ją  nazew nątrz. Papuga zziębnię­
ta  tu liła  się do człowieka, jednak  z każdą chw ilą czuła coraz 
większy chłód.
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Od rana człowiek nic nie jadł, spieszno więc m u było do 
ludzi i jadła, a strach dziwny ogarniał. Czuł jak  papuga drży; 
zgrabiałym i palcam i odnalazł w kieszeni zimny kaw ałek cu­
k ru  i w sunął go papudze w dziób, mrucząc:

— Ostatni, nic więcej nie mam, dobrze choć, że k a ta ry n ­
ka żreć nie potrzebuje!

W iatr zerw ał się i otoczył ich białym  w irem  tańczących 
płatków . Człowiek zam knął na chwilę oczy, gdy je  otworzył, 
wydało m u się, że stracił resztki wzoku. Wokół było szaro, 
tak  szaro, że niebo zlewało się z ziemią. Poszedł przed siebie 
myśląc, że idzie po drodze. Nagle zapadł głęboko w  śnieg; 
jęknęło pudło katarynki, papuga przestraszona krzyknęła. 
Człowiek nie mógł teraz odnaleźć w łasnych śladów, gdyż 
śnieg sypał białym  piachem  w prost w oczy, tam ując oddech.

— Przyjdzie nam  tu  zamrzeć na drodze — szepnął czło­
w iek z rozpaczą, mocniej przyciskając p taka do siebie — chy­
ba, że Jezus u litu je  się i kogoś nam  ześle.

I nagle w tej w ielkiej ciszy zapragnął jakiegoś głosu 
ludzkiego, jak iejś pociechy i w iary, że nie zostanie tu  sam, 
coś zresztą na dnie duszy szepnęło: — „ot może jednak  ktoś 
cię usłyszy“ .

Człowiek pochylił się, stęknął i z ram ion zdjął grające 
pudło. Papuga patrzy ła ze strachem  na te przygotowania, in ­
stynktow nie chow ając głowę pod połę k u rtk i

Przedstaw ienie? Ale poco, dla kogo? Przecie ludzi nie ma, 
tylko zim ny śnieg sypie i w iatr szarpie jak  zła ręka.

Jednak  papuga znała swoje obowiązki, w iedziała, że jak  
katarynka gra, to i ona m usi przy tym  pracować.

Po białym  od śniegu polu, gnana przez w iatr, popłynęła 
nagle melodia, cichsza niż zwykle i jakaś zalękniona. Ręka 
człowieka z trudem  obraca korbę katarynki.

— M atko Święta!
Ten chłód przejm ujący, to zimno gryzące do kości, jeszcze 

chwila, opadnie z katarynk i zgrabiała ręka.
— Tam na sianku Jezus leży, ubogi m aleńki — brzm i już 

cichutko, jak  brzęczenie kom ara, a postać człowieka chyli się 
niżej i niżej.

W tedy to papuga, jakby  zrozum iała całą grozę położenia, 
zaczęła w yryw ać się i krzyczeć, w ysuw ając dziób na śnieży­
cę i w icher.

— Mimi dobra, lubi pana, Mimi najgrzeczniejszy ptak!
— A któż to tak  krzyczy? — odezwał się nagle głos.
7— Ludzie, w ybaw ienie — pom yślał kataryn iarz  ostatkiem  

świadomości, padając na tw arz w biały, m iękki śnieg.
— Mimi grzeczna, lubi pana — krzyczała papuga, jakby  

rozum iejąc, że tylko ona jedna może teraz ułatw ić ich odnale­
zienie wśród tej szalejącej zadym ki i gęstniejącego mroku.

Po chwili wszyscy znaleźli się w gościnnej chacie gospo­
darza, k tóry  ich odnalazł na drodze, w racając końm i z m ia­
steczka.

— Mieliście szczęście — m ówił właśnie, — gdyby nie ta  
kolęda, k tórą posłyszałem przez szum wichru, jak  we śnie, 
a potem  krzyk ptaka, jużby was n ik t więcej nie zobaczył!

— Jak to  ty  wołasz? — zwrócił się do papugi, k tóra n a ­
jedzona, siedząc przy piecu, rozkoszowała się ciepłem.

Mimi przekrzyw iła głowę i grubym  zachrypniętym  gło­
sem zawołała posłusznie.

— Grzeczna papuga lubi pana, Mimi najm ądrzejszy ptak!

Zofia K elus-L ipków ska.

U Ś M I E C H N I J  S I Ę  — t o  h a s ł o  n a  co  d z i e ń

I S K I E R K I

F u n k c j o n a r i u s z  urzędu 
pocztowego w Janow ie Po­

leskim, wioząc ładunek poczto­
wy do stacji, zgubił worek po­
cztowy, zaw ierający 11.000 zł 
oraz w artościow ą korespon­
dencję. Zgubiony worek z p ie­
niędzmi znalazł przejeżdżający 
w tym  czasie fu rm anką Ja n  U- 
stiańczuk, rolnik (lat 62), ze 
wsi Ruck, w łaściciel niedużego 
gospodarstwa. Po stw ierdzeniu, 
że w orek z pieniędzm i należy 
do urzędu pocztowego w Ja n o ­
wie, niezwłocznie dostarczył go 
na posterunek policji w Jan o ­
wie. A jest Ustiańczuk człowie­
kiem  w yjątkow o biednym . Ma 
chorą żonę. Choroba ta pochło­
nęła wszystkie jego oszczędno­
ści tak, że U stiańczuk ostatnio 
zmuszony był zwrócić się o po­
moc do opieki społecznej.

N a jlep ie j poznajesz świat 
przez m iesięcznik

„ZBLISKA 
I ZDALEKA"
— g e o g r a f i a
— krajoznawstwo
— pod różnictwo

Adres Redakcji 
i A dm in is trac ji 
LW Ó W , Kościuszki 9, III p.

(gmach Uniwersytetu)
Prenum erata roczna: 3 zł. 

Num er pojed.: 35  gr. 
P. K. O . -  5 0 1 .0 0 2 .

KALENDARZ
I S K I E R
na rok 1938

musi m ie ć

k a ż d y .
W y ś l i j  z a r a z

3 zł. 80 gr.
do A d m in is t ra c j i  Is k ie r .

Z a  t r z y  dni już  
b ę d z ie s z  p o s ia d a c z e m  
K a l e n d a r z a  I s k i e r  

1 9 3 8  r.
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NA TROPIE HARCERSKIM

W  M AJU r. b. obchodzić bę­
dą harcerze w Płocku 25- 

lecie H arcerstw a na Mazow­
szu Płockim. Odbędzie się zlot 
wszystkich drużyn z pow iatu 
płockiego i z sąsiednich h u f­
ców powiatowych.

H arcerski Hufiec w Płocku 
ma bardzo rozbudow aną pracę 
na w ielu polach, to też prócz 
zlotu zorganizowana będzie 
w ystawa, na której czynna bę­
dzie w łasna radiostacja n a ­
dawcza (SP 1 IJ ) , pokazane 
będą osiągnięte w yniki pracy 
nad gospodarczym rozwojem 
Płocka i okolicy, oraz praca 
harcerzy dla wzmocnienia o- 
bronności k ra ju . Pow stają no­
we gospodarcze placówki h a r­
cerskie. Czynny jest sklep w 
Gostyninie, prowadzony przez 
harcerza z Płocka, zorganizo­
wano w arsztaty  masowego w y­
robu ubiorów  harcerskich, ro ­
boczych, p. w. i t. d., w ytw ór­
nia nam iotów  dwuosobowych 
bardzo lekkich, a jednak  n ie­
przem akalnych; harcerskie k a ­
jak i i sprzęt wodny z Płocka 
są już dawno znane ze swej 
solidności w całej Polsce. J e ­
żeli, k tóry  z Czytelników „IS ­
K IER “ chce nabyć dla siebie 
nam iot, ładne ubranie, lub k a ­
jak —niech napisze do K om en­
dy Hufca H arcerzy w Płocku 
(ul. P. O. W. 21) a zaraz otrzy­
ma odpowiedź, k tóra go nape- 
wno zadowoli.

Pisząc o Płocku, nie można 
pominąć pracy harcerzy na 
Wiśle, m ają przecież wszyst­
kie w arunki, żeby rozbudować 
pracę wodną. To też nie trze­
ba się dziwić, że m ają dw upię­
trow y schron na łodzie, u trzy ­
m ują dobrze prosperujące 
schronisko wycieczkowe na 
przeszło trzydzieści osób. Duży 
tabor nie może narzekać na 
bezczynność, stale są kolejki 
czekających na swoją zm ianę 
harcerzy  — tylko późna go­
dzina i bezwględność K apitana 
P ortu  zmusza łodzie, żaglówki, 
kajak i i m otorówki do zasłużo­
nego odpoczynku.

A może wybierzecie się do 
Płocka w odwiedziny do h a r­
cerzy?

Czujka.

FALE RADIOWE
W SŁUŻBIE BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO

S z a le ń s tw o  te m p a

ORAZ prędzej! Coraz prędzej! Oto hasło dnia dzisiej- 
^  szego, rozbrzm iew ające tak  samo w tem pie życia A m ery­
ki, w usiłującej jej dorównać Europie, a naw et i w Azji, bu ­
dzącej się z pełnego spokoju zamyślenia. Wszystko, co się 
dzieje w naszych czasach, dzieje się szybko. Stale czytam y 
o „wyścigu zbrojeń“, o „szalonym tem pie rozbudow y“, o 
„przyspieszonej akcji pomocy“ ; a co powiedzieć o „demonie 
szybkości“, k tóry  opętał ludzi, osiągających niepraw dopodob­
ne rezultaty  w pożeraniu przestrzeni na skrzydłach samolotu 
lub w samochodzie, m knącym  prędzej niż w iatr.

Współczesna epoka szalonego tem pa posiada też najw spa­
nialszy sposób natychm iastow ego inform ow ania nieograniczo­
nej ilości ludzi, praw ie że w chwilę po zaszłych w ypadkach.

Czy istnieje inny sposób podania jednocześnie milionom 
ludzi jakiejś wiadomości, jak  przy pomocy fal radiowych? 
W ułam ku sekundy, jak i dzieli słuchacza od nadania w iado­
mości przez stację nadawczą, przebyw a fala radiow a dziesiąt­
ki tysięcy kilom etrów . Słuchacz, m ieszkający na głębokiej 
prowincji, k tóry  czytał gazety w kilka dni dopiero po ich u k a­
zaniu się, otrzym uje teraz wiadomości praw ie o tej samej po­
rze, co redakcja jego dziennika.

Niezwykła prędkość rozchodzenia się fal radiow ych zo­
stała w ykorzystana także i w tej dziedzinie życia, gdzie szyb­
ka wiadomość decyduje o najcenniejszej jednostce — o życiu 
ludzkim.

N a  m o rz u

Znane są w ielokrotne w ypadki łączenia się statków, zna j­
dujących się na pełnym  morzu, falą radiow ą z lądem  dla za­
sięgnięcia porady lekarskiej. Nieszczęśliwe w ypadki na m a­
łych sta tkach  pozbawionych własnego lekarza mogły się skoń­
czyć tragicznie. Porada lekarska przesłana z lądu na fali r a ­
diowej ocaliła nie jedno życie ludzkie.

A tragiczne S. O. S. w ysyłane w  przestrzeń przez zna j­
dujące się w niebezpieczeństwie statki. O statnio zastosowano 
na statkach, m ających tylko jednego radiooperatora, autom a­
ty, które podczas jego odpoczynku u rucham iają apara ty  a la r­
mowe w razie pochwycenia sygnału S. O. S. A utom at nas ta­
wiony jest na falę długości 600 m, na k tórej w ysyła się tr a ­
giczny sygnał. A utom at ten m a elektryczną „pam ięć“, dzięki 
k tórej dopiero po czterokrotnym  „usłyszeniu“ sygnału w zyw a­
jącego pomocy, urucham ia sygnały św ietlne i dźwiękowe w 
kajucie radiooperatora i na m ostku kapitańskim . W ten spo­
sób naw et odbiornik radiow y pozostawiony bez obsługi chw y­
ta wołania o pomoc, nadchodzące z daleka.

Policja dawno już posiłkuje się radiem  w  tropieniu prze­
stępców. W Stanach Zjednoczonych wprowadzono niedawno 
znaczne ulepszenie w kom unikow aniu się z sobą oddziałów 
policji, zaopatrzonych w nadajn ik i i odbiorniki krótkofalow e, 
zainstalow ane na samochodach. Dotychczas jeden samochód 
dla porozum ienia się z drugim  m usiał się łączyć na fali rad io ­
wej ze stacją centralną, k tóra dopiero transm itow ała jego roz­
mowę. Obecne urządzenia pozw alają nie tylko na bezpośred­
nie łączenie się z kom endą, ale także pomiędzy poszczególny­
mi samochodami policyjnym i. Rozmowy prowadzi się na fali 
5 m, przy zasięgu każdej stacji nadawczej około 16 km.

I tu ta j przyczyniło się radio niejednokrotnie do ocalenia 
m ienia i życia ludzkiego. p p
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T O  I O W O

® W Kownie m agistrat po­
stanow ił zburzyć pam iątkow y 
domek, w którym  w 1819 roku 
m ieszkał Adam  Mickiewicz.

@ Na budowę floty w ojen­
nej w 1937 r. p łacił każdy A n­
glik 40 zł. rocznie, Niemiec 26 
zł., obyw atel Sowietów 12 zł., 
R um un 6 zł., a Polak tylko 1 zł. 
26 gr.

® 100 podróży będzie w kró t­
ce m iał za sobą polski statek 
,,Polonia“, k u rsu ją c y  obecnie 
na L inii Palestyńskiej. Ju b i­
leuszowa podróż nastąpi 25 
m arca z Konstanzy w Rum unii

@ Chemik berliński Meyer 
w ynalazł sposób fabrykacji 
m asy korkowej z łupin  k a rto ­
flanych zam iast z kory dębo­
wej. Składniki łupiny karto fla ­
nej, przydatne do w yrobu ko r­
ka, są niestraw ne i mogą być 
w yodrębnione w ten sposób, że 
reszta łupiny pozostanie na 
karm ę bydła, jak  dotąd.

@ Odsłonięto 11 lutego ory­
ginalny pom nik ku czci Ediso­
na w rocznicę jego urodzin w 
miejscowości Menlow P ark  
(stan  New Je rsey), gdzie w iel­
ki w ynalazca w swej pracowni 
spędził większą część życia. 
Jest to ośm iokątna wieża, w y­
sokości 40 m, na szczycie której 
ma płonąć przez wszystkie no­
ce czterom etrow a kryształow a 
żarówka, obejm ująca 12 żaró­
wek o łącznej sile 5200 wattów. 
Prócz tego co godzinę dzwony 
m ają grać ulubione piosenki 
Edisona.

® Najwięcej film ów w y­
produkow ała w zeszłym roku 
w Europie Anglia (222 film y), 
dalej F rancja (117), Niemcy 
(116). Czw arte miejsce przypa­
dło Czechosłowacji. W 4305 k i­
nach angielskich było w ciągu 
ub. r. 864 miliony osób, w 
Niemczech w 5312 kinach 450 
milionów.

® 400 złotych dziennie ko­
sztuje żywność dla 1000 oka­
zów w w arszaw skim  Ogrodzie 
Zoologicznym. Dla niektórych 
zw ierząt trzeba sprowadzać e- 
gzotyczną żywność z zagranicy.

® 6000 osób ginie w Anglii 
rocznie w w ypadkach sam o­
chodowych, a 200.000 osób od­
nosi rany.

® W Anglii zbudowano 
dwa w ielkie sta tk i rybackie: 
długości 57 m., szerokości 8V2 
m, szybkości 13 węzłów. K aż­
dy kosztował po 8 m ilionów 
złotych.

® Jedna z angielskich fa ­
bryk sukna ustanow iła osobli­
wy rekord. Oto kazała ostrzyc 
12 owiec, uprząść ich wełną, u- 
przędzoną w ełnę u tkać na suk­
no i z sukna tego zrobić m ęskie 
ubranie. Cała ta praca trw ała 
zaledwie 2 godziny i 10 m inut.

Ronald Colman i Magdalena Car-  

roli w filmie „ Więzień królewski“

ZE SREBRNEGO EKRANU

„Więzień królewski'"

OD czasu, gdy film -niem o- 
wlę wyszedł z powijaków 

i głośno „przem ów ił“ (w roku 
1929), w targnął stopniowo we 
wszystkie dziedziny życia. 
Z powodu „W ięźnia królew ­
skiego“ można powiedzieć, że 
film szczęśliwie nieraz zastę­
puje daw ną powieść w stylu 
Dumasa, czy W alter Scotta. 
Wobec dzisiejszego rozwoju 
bogactwa konstruktyw nego w 
technice powieściowej w ydaje 
się dziś niekiedy nużące 
przeczytanie „od deski do de­
ski“ naw et najlepszej pow ie­
ści pisanej w stylu przestarza-

® W Polsce są w tej chwili 
w obiegu 23 rodzaje znaczków 
pocztowych w artości od 5 do 
300. gr.

® P o rt gdyński posiada 
najwyższą drabinę strażacką -fo 
Polsce: m a ona 45 m wysokości 
i jest zm ontowana na specjal­
nym podwoziu samochodowym 
D rabinę rozsuwa silnik sam o­
chodowy. Na szczycie drabiny 
jest w ylot wodny i telefon dla 
strażaka.

łym. Ale tam ta epoka m iała 
tu  swój czar, swój blask, k tó ­
rym  napraw dę olśniewała! 
I te w łaśnie wartości, oczy­
szczone z powodzi ówczesnej 
retoryk i powieściowej, daje 
nam, uplastycznia obrazowo 
ekran  filmowy. Ciekawie ze­
staw ione intrygi, niebezpie­
czeństwa, rycerskość, bohater­
stwo, działanie podstępne, w ię­
zienie, walkę, p o j e d y n k i  
(w prost w spaniałe!) i... w iel­
ką miłość poświęconą dla 
spraw  honoru... Wszystko to 
pokazane z realistycznie w y­
mow ną siłą, z polotem, a za­
razem  w jakiejś idealistycz­
nej atmosferze, szlachetnie n a ­
strojow ej podbija każdy m ło­
dociany, gorętszy umysł.

W artość film u „W ięzień k ró ­
lew ski“ podnosi jeszcze m ę­
sko piękna uroda i gra Colma- 
na w podwójnej roli „króla 
R ury tan ii“ (W ielkiej B ry ta­
nii), a zarazem jego sobowtó­
ra, Rudolfa Rassendylla, a 
także napraw dę zachwycająca, 
pełna kobiecości, piękna Magd. 
C arroll w roli księżniczki F la- 
wii. Ów Rudolf, obyw atel an ­
gielski, zadziwiająco podobny 
do osoby króla R urytanii, 
w skutek pewnych okoliczności 
(in tryg przeciw ników  kró la), 
zmuszony jest do odgrywania 
jego roli, do w alki o praw a 
rzeczywistego króla.
• Film  obfituje w m om enty 
bardzo mocne, w yw ołujące 
dreszcz napięcia nerw ow e­
go... — a już dla samej po­
dwójnej k reacji Colmana i dla 
pięknej Magd. Carroll jest 
w art zobaczenia..

Dozwolony od la t 12.
(stb.)
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ISKRY I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  
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R. X V

26

W  Polsce... ?? (odpowiedź w następnym numerze) ( W yd. Książnica A tlas)
Fot. prof. A. Lenkiewicz

Czy wiesz?
W  Polsce...

W Nr. 25 zamieściliśmy na 
ostatniej stronie fotografię Wieży 
Floriańskiej w Krakowie.

T R E Ś Ć  N r .  26: Jak  m o t o s z y b o w i e c  
„Bak** z d a w a ł  e g z a m in  (S t . Osińsko) — 
N a d z ie ja !  (H  Duninówna) — W y t w ó r ­
cz o ść  j a p o ń s k a  (M . Juszkiewiczowa) z 
3 il.  — M a r c o w a  p o g o d a  ( H . Dani- 
nówna). — Z b i l e t e m  tu r y s ty c z n y m  w  
n i e z n a n e  (Z .  C. Koczorowski) z 5 il . —

C z ł o w i e k ,  k a t a r y n k a  i p a p u g a  (Z .  /Ce- 
lus-Lipkowska). — F a le  r a d i o w e  (P . P . )  
— G a z e t k a .  — Z e  s r e b r n e g o  e k r a n u .

N A LE ŻY  N A TY C H M IA S T  
W P ŁA C IĆ  PRENUMERATĘ

W A R S Z A W A  p r z e d p ł a t a  „ is k ie r " : z przes. poczt, rocznie 16.00, p ó łr. C I I T D Q  \A# A 7 5
”  » »  ł v  O  X . WW 8.50, kw art. 5.40, m ieś. 2.00. Z ag ran icą : dodatkow o m ieś. 40 gr.

X X M  R edak tor i W ydaw ca: W Ł A D Y S Ł A W  K O P C Z E W S K I  T E L E F O N  8 .9 3 .9 2
P . K .0 . 1 3 .8 9 3 . K arło t. ro z r. 1 P od  opieką T o w . N aucz. Szk. Ś r e d n .  i W . (T . N. S. W .) A d m i n i s t r a c j a  czynna od 11 do 4 

Druk St. N iam iry Syn i S-ka, W arszaw a, Plac N ap o leo n a  4. Pod zarządem  Józefa P uchalsk iego .
C ena n in ie js z e g o  n u m e ru  4 5  g r .


